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Jan Kochanowski.!iM  .^ m is n a ts p e io q a v o s o te o  i 9 iw
Rolnictwo, o k to rem  trak tu j em y w na-

, szych. ,, W iądpm ośpiach,“ zabezpiecza, lu ­
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budzą go do rozpaczliwych kroków. I pod 
względem  duchow ym  człowiek chóry, je s t  
nieszczęśliw yui)/ > tW<2 M fflW Ś0b£rdr! w S ftfe  ,, , ____ , , , , jp s t

źródłem n i (^ a le ż n o ia u ^ l^ ł ! lL |ry  społe-  r ^ ^ ^ . „ , „ „ v§yoc^ a
>C|uci!liW J e s t  P °d s^ w a r b y tu  nie ^ 1 #  dolegliw;dkr:̂ ^ 3rW Ś li
tylko lu d u ,1' afe fi In n y ch  w arstw  .społęcz- '^ B Ś ?

™ '  ^ s ^ ' ^ rfeuźt‘rl  M'd^zyeMlwegetuje^
Pomyślmy, ile to jest'■’talrmli' {h i e -  

Bisiżezęśłiwych-MJMdt łla kżiemi/Jdłe ludzi, 
bliźnich naszych, znajduje się taktem 

3ismutnem położeniu.1 id i ay:ę iwobesPi 
■ iq doyQzy! j.esb,uia;to jaki satmUek? alefeb&to 
-ibardzo. prosty.n. Trzeba^ cokolwiek o więcej 
o^bj&dve ;2źirówotńoŚG, oitcżebai(przewidywać 
-iniebezpieezeńsbw%c;-zagrażające izdmwiu 
- ipubłicznemucyusu w ać;je  w poręy a prędko 
-zmniejszy! (Się iliczbaijohoróbii) klęsk,', jakim  
plMegay/ludikępóprsn i mradoq ywoibs p/Jg 
śsisb.o Naniokay c><|ptórŚ8o podajeorhnqskazdyyki 
-a ośrodki// kaohoiwańdanzdirdWiay inażywa. się

Wszystkie ?e' zcloljyrae jrójdicĆwa, 
niewątpliw ie bardzo się, przyczyniają do 

.tdzWbjifr̂ y d i i ^ y R j>i^;di^yjnó^CT' 's ił  c^o - 
wieka, d d ^ ^ ^ ^ ^ w iliz a c y jn e g o  p o s tę p y

'Atoli-'-'bafłflo 1 rolnictw o, choćby1/  do 
najwyższego rozw oju posunięte, sam  do­
brobyt m ateryalny  i bogactw o nie m ogą 
zapewnić ludzkości postępu kulturalnego . 
Potrzeba ku tem u  w ielu innych  czynni- 
W< }'' ^  a ^ łd ^ d d z  a bd'̂ ir n  ̂ ' p r  z e § z k o -
dy, k tóre człowiek spotyka na  drodze Iru 
Postępowi i odrodzeniu.

Jedną z najw iększych przęszjkód, ta-
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h y g i e n ą. Jest to nauka bardzo ważna, 
bo ucząc człowieka, jak  się ma chronić 
przyczyn wywołujących choroby, tem  sa­
mem zabezpiecza go przed nieprzyjaciółmi 
jego zdrowia i życia, czyhającymi nań na 
każdym kroku.

Jakże często postępują ludzie lekko­
myślnie. Dopóki służą lata i środki, swa­
wolą lub życiem niehygienicznem niszczą 
w sobie siły żywotne, narażając się na 
u tra tę  zdrowia, które je s t  prawdziwym 
skarbem  człowieka na ziemi. Dopiero kie­
dy ciężka choroba złoży ich niemocą, kie­
dy ratunek  trudny, — wzywają lekarza 
z żądaniem, aby ten natychm iast usunął 
chorobę. A skoro lekarz uleczyć ich nie 
może, narzekają na medycynę, na  lekarzy, 
wreszcie zwracają się do znachorów. Lecz 
że żadne środki nie są zdolne odrodzić 
zniszczonego organizmu, przeto pomimo 
wielkich nieraz sum wydanych na lekar­
stwa, tacy ludzie nie przychodzą do zdro­
wia. Czyż nie lepiej by było zawczasu za­
pobiegać złemu? Czyż nie zdrowiej i p rak­
tyczniej je s t  unikać niebezpieczeństwa, za­
nim się ono zjawi?

Tego właśnie uczy hygiena. Nie za­
leca ona leków, ani kosztownych kuracyi, 
lecz czuwa nad człowiekiem od pierwszej 
chwili istnienia jego na świecie, prowadzi 
go po trudnych drogach życia, je s t  jego 
dobrym  doradcą i przyjacielem. Medycy­
na leczy choroby, hygiena do nich nie 
dopuszcza; medycyna przychodzi do czło­
wieka, gdy niemoc powali go na łoże bo­
leści, hygiena strzeże go i pielęgnuje, aby 
tej niemocy nie uległ.

Jakież są główniejsze wskazania 
hygieny?

Przedewszystkiem  zaleca ona życie 
zgodne z naturą. Jak  rośliny, o których pi­
saliśmy w poprzednich num erach „W iado­
mości", tak podobnie i człowiek do swojego 
życia i rozwoju potrzebuje pewnych w arun­
ków. Potrzebne mu je s t czyste, świeże po­
wietrze do oddychania; potrzebny je s t czy­
sty, zdrowy pokarm i napój, którym  się 
żywi; potrzebna je s t odpowiednia odzież 

mieszkanie. Ponieważ zaś człowiek z na­

tu ry  swej je s t  istotą towarzyską, mieszka 
zbiorowo i żyje w stosunkach z innymi 
ludźmi,—przeto dla jednostki i społeczeń­
stw a potrzeba nadto odpowiednich wa­
runków  ogólno-społecznych. Przepisy za­
chowania się we wskazanych tu  wypad­
kach podaje hygiena.

Drugiem  zadaniem hygieny jest 
uchronić zdrowie ludzkie od niebezpie­
czeństw, jak ie  mu zagrażają. W  powie­
trzu i w otaczającej nas przyrodzie pełno 
je s t  zarazków, t. zw. mikrobów, zagraża­
jących zdrowiu człowieka. Hygiena więc 
uczy nas, jak  mamy się tych niebezpie­
czeństw chronić. Najskuteczniejszym  środ­
kiem ku tem u je s t c z y s t o ś ć .  Czystość cia­
ła,—czystość pokarmów, które mamy spoży­
wać,—czystość ubrania, w które się ma­
my przyodziewać, — czystość mieszkania, 
w którem  mamy mieszkać.

Czystość, o której tu  mowa, je s t  tak 
rozległą w zastosowaniu i tak  ważną, że 
śmiało można powiedzieć, iż wszystkie naj­
ważniejsze wskazania hygieny redukują 
się do zalecania i przestrzegania czystości.

Jakie są pobudki hygienicznego urzą­
dzenia życia?

W ażną pobudką je s t wzgląd na zdro­
wie jednostek i całego społeczeństwa. Lud 
nasz podlega różnym chorobom i nie­
szczęściom tylko dzięki własnej niezarad­
ności. Za granicą, w krajach o wyższej 
cywilizacyi i z lepszemi urządzeniami spo­
łecznemu, w krajach w których więcej 
przestrzegają czystości i więcej dbają o 
zdrowie publiczne niż u  nas, daleko mniej­
sza je s t  śmiertelność między ludem i mniej 
chorób grasuje.

„Od kilkudziesięciu lat—pisze pewien 
uczony h y g ien is ta1)—różne zarządy miej­
skie za granicą wpadły na myśl, że woda 
ściekami zanieczyszczona, że zaduch w mie­
ście od niedbałego oczyszczańia pochodzący, 
wielkie błota, gnoje, muszą być przyczyną 
klęsk wielkich,- jak  cholera, tyfus i t. p. 
I zaczęto uporządkowywać miasta, wyda­
jąc  wielkie sumy na te cele: porobiono

ł) Dr. J. Polak.
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w m iastach wodociągi i kanały podziemne 
do spuszczania nieczystości, wynajmować 
zaczęto tysiące ludzi do uprzątania nie­
czystości, śmieci i błota, wybrukowano 
ulice. I cóż się pokazało? Oto, że w m ia­
stach takich, jak  Londyn w Anglii, albo 
Am sterdam, stolica Holandyi, w których 
umierało dawnemi czasy do 80 osób ro­
cznie z każdego tysiąca lub więcej nawet, 
coraz mniej i mniej zaczęli ludzie um ie­
rać i dziś um iera zaledwie około 16 z każ­
dego tysiąca. Na milion ludności miasta 
kilkadziesiąt tysięcy rocznie wydartych 
śmierci, czyż to nie wspaniały wynik s ta ­
rań o czystość wody, powietrza, ziemi 
i samych mieszkańców?

„Takich przykładów nagromadziły się 
setki i już dziś wiadomo, że, ja k  dwa razy 
dwa cztery, tak zawsze po zastąpieniu złej 
wody przez dobrą, po zaprowadzeniu czy­
stości w m iastach i wsiach, ustępuje ty ­
fus, zmniejszają się suchoty, omija chole­
ra i wogóle znacznie mniej ludzi umiera 
i choruje. I dlatego zarządy m iast doszły 
za granicą naw et do tego, że zakupują 
wszystkie domy w brudnych, starych 
dzielnicach, które oczyścić trudno, walą 
te domy i budują nowe.

„Ale gdy miasta tak  błogich skutków 
przez zarządzenia zdrowotne dostąpiły, 
wsje! — że to w nich zawsze powietrze 
lepsze było niż w m iastach,—zaniedbano; 
nie robiło się tam  nic. I cóż się poka­
zało? A oto, że naprzykład w Anglii, 
w której m iastach kilkadziesiąt lat tem u 
rocznie umierało na każdy tysiąc mieszkań­
ców o 5 osób więcej niż we wsiach, od 
chwili, ja k  się zabrano do porządków 
w miastach, różnica ta  stała się o poło­
wę mniejszą, a w Szwecyi i w Danii już 
dziś tak  uporządkowano miasta, że um ie­
ra w nich mniej ludzi, niż we wsiach. 
Ale poco daleko szukać przykładu, kiedy 
w W arszawie od czasu, jak  zbudowano 
wodociągi, dające dobrą wodę, urządzono 
kanały, ulepszono bruki i wogóle, chociaż 
niezupełnie, uporządkowano miasto, o po­
łowę mnięj ludzi um iera niż przed kilku­
dziesięciu laty, i mniej niż w wielu wsiach."

Tak więc wzgląd na zdrowie pu­

bliczne i własne bezpieczeństwo skłania 
nas do przestrzegania wym agań hygieny.

Ale prócz tego, miłość bliźniego powin­
na nas pobudzać do hygienicznego urządze­
nia życia. Człowiek bowiem żyjący nie­
chlujnie nie tylko sam sobie szkodzi, ale 
i drugich swem niechlujstwem  zaraża i 
może sprowadzić chorobę na całą okolicę. 
Obowiązkiem więc wszystkich ludzi do­
brze m yślących i czujących je s t starać się
0 hygienę, aby w miarę możności przy­
czynić się do ogólnego szczęścia.

Lecz je s t jeszcze szlachetniejsza i 
wyższa pobudka zachowywania przepisów 
hygieny, a tą  je s t  wzgląd moralny. Czy­
stość i schludność zewnętrzna zawsze je s t 
wyrazem i bodźcem czystości wewnętrz­
nej. Harmonia władz duchowych czło­
wieka, zgodność jego duszy z odwieczną 
harm onią piękności Bożej odbija się w ze­
wnętrz nem jego działaniu na każdym kro­
ku. Człowiek więc prawdziwie m iłujący 
Boga i bliźniego, człowiek wewnętrznie 
prawdziwie zrównoważony, tę swoją we­
w nętrzną harmonię, tę czystość swej du­
szy zawsze okazywać będzie nazewnątrz. 
Mieszkanie jego, gospodarstwo, ubranie, 
słowem wszystko, co je s t pod jego wpły­
wem, zawsze będzie wzorem czystości
1 schludności. I ta  właśnie harmonia, ten 
spokój chrześcijanina szczerze idącego za 
wskazówkami Ewangelii, ta zgodność we­
wnętrznego przekonania z postępowaniem 
zewnętrznem stanowi prawdziwe szczęście, 
jednostek i społeczności ludzkich.

Na zakończenie pragniemy zwrócić 
uwagę czytelników na hygienę naszych 
wiosek.

W  miastach, zwłaszcza większych, 
są wyznaczone specyalne komisye, m ają­
ce obowiązek czuwać nad zdrowiem pu- 
blicznem ogółu mieszkańców. Ale na 
wsiach rzecz się ma inaczej. Tam każdy 
je s t zostawiony sobie, każdy na własną 
rękę urządza się w swojej zagrodzie. Tym­
czasem we wszystkich wspólnych siedzi­
bach ludzkich, a więc i na wsi, należy 
przestrzegać przepisów hygieny. Mieszkań­
cy więc wiosek powinni wspólnymi siła­
mi dążyć do tego, aby—jeżeli nie odrazu
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mmcj^mtopniowoi ̂ ‘-i#prowadżić 
w  ̂ UtetiiabtępUjąfcie prźep}Sy>D'U’iq  of> 8na

1.: Wszyscy gospodarze powinni do-
b m t m ^ s m a ^ i  z -> ib » tą  > i-i o <giidjh' -[sw ip  fi 
pddWorasj.Y.x' xnaiwod jlolwofsO .sioyś Mn

2. pow inni w spólnem i siłam i wy- 
równyw&ćod'^-iwRkwywiO1 v®ic#mtM> i

,?aiIg?io
przynaJj-l&fłlej % idf fed&$jlżd«b-J
leka od- b ru d n y ch  ścieków, a ’jeże li wieś" 
długiij to d w ie,'— -i >W nich- tf^lko ubyw ać0 
w ody do 'pioiaf- yeżelt-jćsk  w e ;Wsi- woda > 
źródlana, to j ą  zabezpieczyć od zanie­
czyszczeń i czerpać'dÓ :,p ic i4 !’U0<iq asajś^w 

wsOą. -M ź^dźK iźtei^ychogbyhajprbstśźfp ' i 
łee [ a ^ y ^ s s j  W a ź S te jM d s l i ^ i d ^ j  'mygidhy 8 

zaprow adzajm y" w naszych w io sk ach ,: a  
zdrhWief^Ała^WtłłbwiiOścią § ię(-pbjdBwi.-L9j[I 
pnso9iwf»o s Yą-anb ogej. aaonbcgx tB>ioiw

y o p p j i i r n  e i w i s b v c t a q _ o y i w  d e i w o D O  ,n>f

^W oajow k oj " i
Ceremonie koronacyjne. Zgodnie z 

cerem oniałem  sułtan  o g. i l  m. ir> rano 
wyjeżdża morzem z pałacu Dolmabaoheze- 
do i ZłotiagooRoguy gd®e- wyląduje! w. przyv 
stąn i Zinbskiej . % .p rzystani su łtan  pójdzie- 

syyńt.y do m eczetu Z ip k , 
Tam  oczekiwać n ań  będą m inistrow ie, 
generaiicya; w yżsi' Urzędnicy cyw ilni i du- 
chow ieństwoy-przewodnibządy i wieejtrżm 
wodnieządys: par]amtetupv,'śe'kretarze;A’or.az/ 
depu tacyę od izby A senatu . Ceremonia- 
koronacyi odbędzie sią  w niauzoleum  Ziu- 
ba: trzej im am owie, odczytują rozdział Ko­
ranu , nastę jm ib  wifelkf ' Cżgłlbej o d czy ta t 
stosow ną m odlitwę, przypisze su łtanow i 
d o , buku-, mieoz proroka,, im am ow ie zakoń-o 
czą czytanie Koranu, następnie w szyscy

'" “ ‘-’.zas

m istrze cerem onii n a  koniach, m in iste r 
policyi, generalissim us ze sztabem , pojazd 
su łtana, pojazdy jeg o  synów , oraz innych  
k s i^ ż ^ !>d^tófiw dwora,ęy,! uczniowie szkół 
w ojennych; pochód zam ykać będzie szw a­
dron k aw h le ry i P rzy  bram ie Adryanopol- 
skiej zbierze-' -się ciało dyplortiatycznd, oraz 
zarząd niiastajvktoTy pow ita  su łtana.

Konfiskata majątku b. su łtana. P a r- i

g ra m o z tijc łr i  wó2wał,!g o / ab y  meź-WłocZ*-- 
niee izarządził! łxtd (należy jWi ce la  i w ykonam  
njfo^jsjjijłękrw ą^sooi vooisvi jpiaoisbujIIW 

-Me
zał byłego k om endan ta  policyi pałacowej, 
Medsziba, na ro k  więzienia.

Kłopoty młodoturków. O położeniu 
obecnem  w  T urcyi - rozpiśuje się w i,,Neue 
fe. P resse-t pewien- Znawcą stosunków  
w schodnich w sposób następujący: „Mło- 
do tu rcy  sam i nie spodziew ają się tego, 
ażeby m ahom etanin  uw ażał chrześcijani- 
ndóbał UłżłbwłbkAddbfś róWhego, aby  d u ­
chow ieństw o m aham etańsk ie  i m asa na­
rodu uw ażały, . Jż:.konsty tucya : je s t  dzie- 
łęnig^ljU^zpejp..,: D uchow ieństw o zarzucać 
będzie m łodoturkom , że wywołali rozdwo- 
jf ik w  w  W i ’ecie m ah«m etańsk iM : i;'‘źf<i'ivgo 
na? źóyrftątrS^dśłkbffl. D próćż teg o  - nie 'ha-- 
leży-- n igdyuioddaw ać -się nadziejom , że 
p a try a rch a t g reck i w . kanarze, uważający

pow ażanie. Po' wyjści-iCŻ iMhżółeUm' na 
podtoórzu- - m eczetu  / su łtan: >przyj mie- < żyeze^» 
n ia  odi d epu tacy i, .następnie iżąś  w otwarci 
t f fM P M tfp ie  przez.brąjnę A.dryąmoppłśką, 
pojadzie przez, ulice S tam bułu  do. S tarego 
Seraju, wreszcie morzem powróci do d’wor- 
ca Dólmabacheze.- Yifi ' ?J8 nsnpsifr papr 

> Poc h ó d i w > drwd ze - pł> w rutne p  M ano w ib>
będą: konni żandarmi-, dw.aJ-.idzWadrdny 
ką^wąleryjy ulem ow je^duębo.w iębskiy<): nm-. 
zulm ańskie, duchow ieństw o innych w y - ' 
znafi, urzędnicy, . d d p jtto S y C o d  'se n a tu
iżb^yhftiriittrBwrd,' dałej śżmmcfrbn młknów;

róW: 1 i!'Vtty tWorżhhią : kościoła' " ńarodow egb,’- 
lutożć! B u łgarzy  u s tąp ią  (Grekom bez walki.

Górskie plem iona K urdów  nie zmie- 
nią także do,tychcz;ąsowegp . sposobu po­
stępow ania, B ędą one w przyszłości z gór 
przychodziły do nizin, aby łupić i palić 
tfmdj chrześcij a ń s tó -# / tdk’-kkiiib ijidk  ̂
czynSąsBedwijflb -arabscy, k tórzy  coi w iosnę - 
w ypasają  ch rześe ijąnom ,.i syryj;skim  pola. 
obsiane zbożem." -m p* -u ;  ;r;Wfr.

W edług cytow anego powyżej znaw cy 
stosunków  tureckich  grozi dziś '„na jw ię­
ksza niebezpieczeństw o chrześcijanom  tu- 
retóMrn, ponieważ w Tureyi, gdy zdarzy; 
sję-.cośj c o ,z b u d z ą iiir t iy s ły -  m ahom etan, 
wyznaw'cy Proroka, rzuca ją  się praw ie 
zawsze na chrześcijan i m ordują ich bez lito­
ści. To też ^ » 6 x c ę “li i i ]^ ż /  
s i ' ę d a ł e j : Thhćyi tiakłtih rz eż f fehrżęśeijan, 
ja łdcho już daw no, nio .byłou Gbrześcijań- 
s tw u  w schodniem u grhzi dziś najw iększe

staw ić, czy, i dziś w jeg o  obronie podnie­
sie d ię  głos tak  potężny", ;jk k '$ h g i 'w  obru- 
nibóBułgąryp-głbS ffikdśtóna'.r
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M oże być, że m o ca rs tw a , licząc się 
z g ro z ą  po łożenia, zażąd a ją  od m ło d o tu r- - 

Stbli-! g w a ra u c y e t  tewMęgss 
s ia ły b y  Jb y ^ -m & ń ia  papierżel^ai, YAstoinSoig

przesilen iu  m ięd zy ń aro d o w em , w y w o łab em
‘H b JB e g d ^ iiy , za ­

czyna  się w ew n ę trzn e  p rzesilen ie  p o lity ­
czne w  o b u  po łow ach  m o n arch ii H a b sb u r­
skiej z p o w o d u  k o n cesy o n o w a n ia  B an k u  
ag ra rn e g o  (b o śn iack iego ), m a jąceg o  prze- 
pjW&dżić'
z u w łaszczen iem 1 kniiieciów' bośh iaek ich .

P rzy w ile j, k tó ry m  w sp ó ln y  rząd  
a u s tro -w ę g ie rsk i ju ż , w yposaży ł, czy też 
w y posażyć  p ra g n ie  B a n k  a g ra rn y , m a ją ­
cy, s iedzibę  w B udapeszcie , w y w ołał o g ro ­
m ną b u rzę  p ro te s tó w  w  p a rla m e n ta rn e j 
k o m isy i a n e k sy jh e j w  W ied n iu . M in is tra  
B iliń sk iego  ob rzucono  ta k  o s try m i za ­
rzu tam i, żę rozeszła  się  n a w e t p o g ło sk a
0 je g o  d y m isy i. O kazało się  je d n a k , że 
a u s try a c k i m in is te r  skarbu , postęp o w ał 
w zg o d h em  p o ro zu m ien iu  z ca łym  g a b i­
n e tem  B ie n e rth a , k tó ry  m u si się z n im  w  tej 
sp raw ie  so lidaryzow ać.

P a la  za rzu tó w  zw róciła  się te d y  p rze ­
ciw w sp ó ln em u  m in is tro w i B urianow i, 
k tó reg o  s tan o w isk o  s k u tk ie m  teg o  u w a ­
żają za. zach w ian e.

Jeże li s ię  w eźm ie n a  uw ag ę , że j e ­
dnoczesne p rzesilen ie  g ab in e to w e  i p a r la ­
m e n ta rn e  n a  W ęg rzech  p rzy b ie ra  coraz 
g roźn ie jsze  ■ ro zm ia ry , o trzy m am y  obraz 
chao ty czn eg o  po łożen ia  w  ca ły ch  A u stro -
ffiSjTOijlŚfew esiłłłflsbnofrri w Bś'óvś»bB»1 "*

D o\ „K ro a tisch e  K o rresp i11 donoszą 
z S e ra jew a , że w  tam eczn y ch  ko łach  po­
lity czn y ch  o trzy m an o  w iadom ość, iż w spó l­
ne a u s tro -w ę g ie rsk ie  m in is te ry u m  sk a rb u  
p racu je  n a d  o s ta te c z n ą  re d a k c y ą  u s ta w y  
sejimawej d la  B o śn i i H ercegow iny ..

P rzy sz ły  se jm  b o śn i ack  o - h e rc  e g o  w i ń - 
ski nie^ o trzy m a : k o m p e te ń c y i w sp raw ach  
podatkóiwpf .pońrednich-.ceh i w szy stk ich  ymm?. 
nopoloWv-rrkrajowyCh, tudizieżi ow upraw i'e  
bndow yeko le i ii ta ry f  ko le jow ych .

1 -‘Sejm  sk ład ać ' się będzie  z 91 posłów , 
^ rn y ^ d d ftj^  70-nfi&M8biiP <H8$&bsł(SWi 

z- Wf bhrfe.i J ̂ PłŚtSłWia 7 !l̂ b § rS M i:^p(hvOlW}'d̂  
dm̂ żybiąmń̂ lhffydp wwikadwinl® tknnyę')

iMiŚht
1 k u ry ę  w ie jsk ą , je d n a k  n a  p o d staw ie  
powszdi<hiiing(irpr?tWa po- 
słp^ tW y.h ieral n y ch o  fprźypądanJ^2una>! w y ­
znanie g reck o ’ w so b u d iiie ; 24 n a  m aho-

fń nąfkaitMitóóW.mKażdełWyżnnnie 
w ybiera sw o ich  posłów* osobno:

R e g u la m in  sej n im ry  zo s ta ł o p ra c o w a ­

ny n a  wzór regu lam inu  rad y  m iasta  Wierni 
dnia. Prezesa sejm u m ianuje cesarz.

Konstytucya w Persyi. Z pow odu 
ogłószeniaokondtytucyi przez szacha, mia- , 
sto T ebryś by łbf ilum inow ane. Nie m niej;■■ 
stosow nie do rozkazu endżum enu, rew olu- 
cydśmM  dotyćhczassh iu  w tóylbfaom H i po­
stanow ili nie złożyć* je j do chw ili zw oła­
nia parlam en tu  w Teheranie. B ndżum en 
teb rysk i prow adzi korespondencyę go rli­
w ą  z endżum enam i w Reszcie, Meszedzie 
oraz Ispahanie.

Zbrojenie się ' Włoch. „N. Fm Presse* 
om aw ia w naczelnym  arty k u le  zbrojenie 
W łoch i w skazuje n a  to, że przedłożony 
przez włoskiego m in is tra  w ojny plan prze­
znacza przeszło 100 m ilionów na u fo r ty ­
fikow anie W enecyk k tó ra  za kilka la t 
stan ie  s ię 1 najbardziej u fortyfikow anym  
punk tem  w ojennym  Europy.

W sk u tek  tego  p lanu  włoskiego m i­
n is tra  w ojny arm ia w łoska będzie pod­
w yższona z jednego  m iliona na  przeszło 
1 i pół m iliona i dorów na praw ie arm ii 
au s try ack ie j. Również m ary n ark a  będzie 
zwiększonaj tak , że zapanuje nad A drya- 
tykiem . W obec tfego, okazuje się konie­
czność odpow iednich zarządzeń ze strony  
A ustryi.

R zym sk i k o re sp o n d e n t „G lobe“ do ­
nosi, że  r-Ząd w łosk i zam ierza  w y b u d o w ać  
9 lu b  10 p an ce rn ik ó w  ty p u  „ D re a d n o u g h t"  
n a  w y p ń d ek , jeże li A u s tro -W ę g ry  będą 
b u d o w ały  7; w  k ażd y m  razie  W ło ch y  b ę ­
dą  m iały  o 2 s ta tk i  teg o  ty p u  w ięcej, niż 
A u s tro -W ę g ry .

0 agitacyę przeciwwojskową w Cze­
chach. N a p o czą tk u  czerw ca rozpocznie 
s ię  w  C zechach  i n a  M oraw ach  szereg  
sp raw  p rzeciw ko  500 osobom , o skarżonym  
o a g itacy ę  przeciw w ojskow ą.

Rozruchy w Albanii. W A lbanii roz­
począł się niebezpieczny ruch  rew olucyj­
ny. Mbżliwy je s t  pochód w ojsk albań- 
sidch  km  Salonikom. Do A lbanii schro­
niło sięn w ielu staro tu rków  i członków 
pantyńliberalnej, k tórzy in try g u ją  przeciw 
m łodoturkom .

Pogrom studentów w Leoben. W  no­
cy na 4 m aja, bez żadnych is to tnych  po­
wodów urządzili robotnicy is tn y  pogrom  
studen tów  w Leoben.

Tłum  stra jku jących  robotników , do­
braw szy sobie ochotników  z ludności m iej­
scowej, bił każdego ze spotkanych  s tu d en ­
tów  bez różnicy narodowości, pastw iąc się 
nad nim i w sposób b ru talny . Przez cały 
czas tego pogrom u władze bezpieczeństw a 
publicznego pozostały bezczynne i przy­
patryw ały  się obojętnie gorszącym  see-
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nom. Około dwudziestu studentów  jes t 
rannych, kilku śmiertelnie.

W śród młodzieży tamtejszej akademii 
górniczej panuje silne wzburzenie. Po­
wtórzenie się rozruchów nie je s t  w yklu­
czone.

Japonia u trzym u je  ugod ę  z Anglią.
Prasa europejska podaje wiadomość otrzy­
m aną z Tokio, że pogłoski rozsiewane 
przez dzienniki przeważnie niemieckie, j a ­
koby Japonia chciała wymówić ugodę 
z Anglią, są nieuzasadnione. Ugoda ta  
przynosi Japonii korzyści tak  wielkie pod 
każdym względem, że Japonia przed ter­
minem, który upłynie dopiero za la t sześć, 
starać się będzie raczej o odnowienie trak ­
tatu , aniżeli o jego zerwanie.

N a d u życ ia  w  m ary n a rce  fr a n c u s k ie j .  
Trzy miliardy franków wydała Francya 
w ciągu trzech lat na flotę. Obecnie ko- 
misya parlam entarna Izby deputowanych 
zajmuje się badaniem  nadużyć w m ary­
narce wojennej i m arnotraw stw em  w go­
spodarce finansowej. Długo komisya ta 
nie mogła przyjść do skutku  z powodu 
oporu polityków interesow anych w tern, 
aby ukryć te sprawy. Lecz głosy o de- 
fraudacyi m arynarki przeważyły.

Orkan w  C leveland (A m ery k a ) .  Stra­
szne nieszczęście nawiedziło miasto Cle­
veland. Szalony wicher na przestrzeni 

" 100 mil poczynił olbrzymie szfcody. Cały 
ten „storm “ trw ał pięć minut, W  dziel­
nicy, zwanej. W arszawa, runęły dwie wieże 
z kościoła Św. Stanisława (po dwieście 
stóp wysokie), niszcząc doszczętnie prze­
dnią część kościoła. Sześć dzwonów, or­
gany, wszystko zniszczone. Stało się to 
w chwili,' gdy dzieci wchodziły do szkoły 
parafialnej na południowe lekcye, a kil­
koro jeszcze było na dworze. Zabity zo­
stał siedmioletni chłopiec A rtur Niedbal- 
ski i pokaleczona nauczycielka, siostra 
z zakonu Nazaretanek. Gdyby się to s ta ­
ło parę m inut wcześniej, kiedy 1,800 dzie­
ci bawiło się na dziedzińcu, na który 
właśnie obie wieże runęły, katastrofa by ­
łaby olbrzymia.

Straty  wyrządzone kościołowi obli­
czają na 75 tysięcy dolarów.

* W  całem mieście obliczają szkody 
przeszło na milion dolarów.

Polacy ucierpieli także przy budowie 
nowych domów, które zupełnie w iatr po- 
roznosił.

P o ża r  s z y b ó w  n a f t o w y c h  w  Galicyi.
Burza, która szalała we Lwowie i w zna­
cznej części Galicyi wschodniej poczyniła 
wielkie spustoszenia w Tustanowicach 
i spowodowała groźny pożar w kopalniach

nafty, k tóry trudno opanować i zlokalizo­
wać, tak, że grozi dalsze zapalanie się 
szybów od sąsiednich, już płonących. N aj­
groźniejszy je s t pożar szybu „Marta nr. 2“ 
obecnie jednego z największych, który 
dawał dotąd 50 wagonów nafty dziennie. 
Prócz niego i prócz szybu „Premier," za­
paliły się szyby „Trunkw alter,“ „Galicya- 
Alfred," dający 30 wagonów dziennie, 
„Dębowski" również o 30-wagonowej pro- 
dukcyi, „W ilno 2,“ „Roza," „Berg-Oelwer- 
ke,“ „Karpaty XII." Każdy szyb zapalał 
się od oddzielnego piorunu.

Z kraju.
N o w e  w y b o r y .  „W arszawskij Dniew- 

n ik “ donosi: „Ukazem Najwyższym z d.
22 kwietnia (st. st.) do Senatu rządzącego 
Jego Cesarska Mość Najwyżej rozkazać 
raczył dokonać nowych wyborów człon­
ków Dumy Państwowej w miejskiem zgro­
madzeniu wyborczem m iasta W arszawy 
w dniu 8 (21) maja 1909 roku."

R ozp orząd zen ie  o t r a g a r z a c h .  Dnia 10 
m aja wyszło rozporządzenie obowiązujące 
o tragarzach m iasta W arszawy. Na mocy 
tego rozporządzenia osoby, trudniące się 
przenoszeniem ciężarów, m ają być zaopa­
trzone w specyalne blachy numerowane 
do noszenia na czapkach i na piersiach, 
stawać na miejscach wyznaczonych przez 
policyę. Za niesum ienne spełnianie zleceń 
mogą być tragarze pozbawieni prawa tru ­
dnienia się tym  przemysłem. Rozporzą­
dzenie to nabiera mocy po upływie mie­
siąca od daty ogłoszenia.

N ad u życ ia  w  In ten denturze  w o j s k o w e j .  
P rakcya prawicy dumskiej wraz z człon­
kami Związku „Michała Archanioła" zgro­
madziła obfite m ateryały w sprawie in- 
tenden tury  wojskowej. Między innemi 
oskarżono na podstawie tych dokum en­
tów księdza Z. Chełmickiego, iż, porozu­
miawszy się z przedstawicielem warsza­
wskiego okręgu in tendentury  co do do­
staw y bielizny dla wojska, oddawał wszy­
stkie obstalunki do Austryi, pozbawia­
jąc tym  sposobem zarobku około 1,200 
szwaczek, które przedtem żyły z intenden- 
tnry. Inne dokum enty dowodzą, iż w Mo­
skwie dostaw y bielizny żołnierskiej powie­
rzane są obecnie dwom obywatelom austry- 
ackim Mandlowi i Reitzowi, którzy obni­
żają cenę pracy do dw u kopiejek za koszulę.

Gmach dla s z k o ły  S z tók  P ięknych. Pre­
zes kom itetu opiekuńczego szkoły Sztuk 
Pięknych, ordynat Maurycy hr. Zamoyski, 
zwrócił się do m agistratu  m. W arszawy 
z propozycyą oddania bezpłatnie placu 
przy ul. Koszykowej, mającego 11,000
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łokci k w . p rzes trzen i, za ję teg o  obecn ie  pod  
m ie jsk ą  szkó łkę  d rzew ek , a to  celem  w zn ie ­
s ien ia  n a  p lacu  ty m  g m a c h u , o dpow ie­
d n ieg o  n a  pom ieszczen ie  szko ły  S z tu k  P ię ­
k n y ch . M a g is tra t zw rócił się  w  k w e s ty i 
te j do k o m ite tu  p la n ta c y jn e g o , k tó ry  ze 
sw ej s tro n y  p ro p o n u je  o d d an ie  z p lacu  
teg o  pod  b u d o w ę  g m a c h u  7500 łokci kw ., 
o ile w  zam ian  o trz y m a  15,000 łokci kw . 
p lacu  n a d  W isłą , gdzie  obok  szkółk i d rz e ­
w ek  m ó g łb y  b y ć  u rz ą d z o n y  o g ró d  zabaw  
d la  dzieci z P o w iśla . R esztę  p lacu  p rzy  
u l. K oszykow ej k o m ite t p ra g n ie  z a trz y ­
m ać, tw ie rd ząc , że szk ó łk a  d rzew ek  n ie  
ty lk o  nie. będzie  p rzeszk ad za ła  gm achow i, 
ale m oże b y ć  je g o  up ięk szen iem .

Pożar  te a t ru .  W n o cy  z d n ia  7 n a  
8 b. m . sp a lił się  doszczętn ie  te a t r  „V icto ­
ria"  w  Łodzi. N a r a tu n e k  w ezw ano  odra- 
zu  k ilk a  oddziałów  s tra ż y  ocho tn iczej, k tó  
ra  też  z m ie jsca  rozpoczęła  en e rg iczn ą  
akcyę. P ie rw sze  u s iło w an ia  s trażak ó w  
sk ie ro w an e  b y ły  k u  d o s ta n iu  się do w n ę ­
trza , a to  w  ce lu  u ra to w a n ia  dw ó ch  ludzi, 
k tó rz y  s ta le  ta m  p rzebyw ali, rek w izy to ra , 
Jó zefa  K ie tliń sk ieg o  i p o m o cn ik a  m aszy ­
n is ty , J a n a  S idorow icza.

G dy s tra ż a c y  d o s ta li się do g a rd e ro ­
by, znaleziono  o b y d w ó ch  n ie p rzy to m n y ch  
z o znakam i u d u sz e n ia  i ś iln em i o p arzen ia ­
m i. W e z w a n y  d o k tó r  p rzy w ró c ił do p rz y ­
to m n o śc i o b y dw óch , poczem  przew ieziono  
ich  do szp ita la  w  s ta n ie  g ro źn y m .

'ty m c z a se m  n iszczący  żyw io ł rozsze­
rza ł się  z g w a łto w n ą  szy b k o śc ią  i n ie b a ­
w em  ca ły  g m a c h  te a tru , pom im o e n e rg i­
cznego r a tu n k u , s ta n ą ł w  p łom ien iach .
0  u ra to w a n iu  p ło n ąceg o  b u d y n k u  n ie b y ­
ło ju ż  m ow y. U siło w an ia  s tra ż y  sk ie ro w a ­
ne b y ły  k u  n ied o p u szczen iu  ogn ia  do są s ie ­
dn ich  b u dow li. W reszcie  o godz. 7 n ad  
ran em  og ień  opanow ano  i ugaszono .

S tra ty  s ię g a ją  k ilk u d z iesięc iu  ty s ięcy  
rub li. Z naczne s t r a ty  p o n ió sł d y re k to r  
Zelw erow icz w  sp a lo n y ch  d e k o racy ach
1 k o s ty u m a c h . P rócz  te g o  a r ty śc i s trac ili 
w p ło m ien iach  ca łą  sw ą  g a rd e ro b ę . Spaliła  
się tak że  b ib lio te k a  T o w arzy s tw a  te a tra l­
nego.

Klęska powodzi. Jeszcze  rn ieszk ań cy  
Pow iśla  n ie  zdołali o trzą sn ąć  się ze s t r a ­
sznej k lęsk i pow odzi, j a k a  naw ied z iła  ich 
przed p a ru  ty g o d n iam i, a oto ju ż  nadeszło  
nowe nieszczęście . N a jb a rd z ie j uc ierp ie li, 
ja k  to  by ło  do p rzew idzen ia , m ieszk ań cy  
niziny kozien ick ie j, k tó ry c h  pola  i s ied z i­
by, św ieżo u p raw io n e  i o bsiane  po o s ta t­
nim  w ylew ie , znów  znalaz ły  się pod w o ­
dą. P a le  w ezb ran e j W isły  w ta rg n ę ły  tam  
przez p o ro z ry w an e  a n ie  n ap raw io n e  w a ­

ły  i roz la ły  szeroko, z a ta p ia jąc  p raw ie  
w sz y s tk ie  w sie  od G óry  P u ław sk ie j aż 
pod  K ozienice.

P rz y b ó r  n ie  b y ł g w a łto w n y , j a k  
p ie rw szy m  razem  i n ie  d o sięg n ą ł ów cze­
sn e j w yso k o śc i, n ie  m n ie j je d n a k  okaże 
się  w  sk u tk a c h  fa ta ln y m , g d y ż  pozbaw ił 
lu d n o ść  re sz te k  zasobów , ja k ie  w łożyli 
w  o b sian ie  pól. Grozi im  o s ta teczn a  nędza .

Z naczne s t r a ty  pon iosła  tak że  kolej 
N a d w iś lań sk a , g d y ż  p row izo ryczne  m o s ty  
i n a sy p y  ob jazdow e w  części ty lk o  w y ­
trz y m a ły  n a c isk  fa l i n ie k tó re  z n ich  zo ­
s ta ły  znów  k o m p le tn ie  z ru jn o w an e .

R u ch  p o c iągów  n a  d y s ta n s ie  D ęb lin - 
G a rb a tk a  u le g ł p rzerw ie , k tó ra  zapew ne 
p o trw a  znów  k ilk a  ty g o d n i.

S ta n  P o w iśla  w a rszaw sk ieg o , oraz 
n a jb liż szy ch  okolic pod  m ia s te m  ta k  się 
p rzed staw ia : C zern iak ó w  od W ó jtó w k i 
i część_ S ielc sto i pod  w odą. W sze lk a  
k o m u n ik a c y a  • d a lsza  p rz e rw a n a  i ty lk o  
łodziam i m ożna d o s tać  się do kościoła.

Około s ta c y i pom p n a jw ię k sz a  sze ­
ro k o ść  n iz in  za to p io n y ch  i obszar w ody  
m a  k ilk a n a śc ie  w io rs t. M iedzy trzec im  
a s ta ry m  m o stem  w oda j e s t  n a ró w n i 
z dość  w y so k iem  s tu czn ie  u sy p a n e m  w y ­
b rzeżem . K oniec u licy  B ed n a rsk ie j po za 
w ałem — zalan y  w odą. N a ta ra s ie  Z am k o ­
w y m  w o d a  dochodzi do p a rk a n u  k o szar 
kozack ich .

N a  P rad ze  w o d a  d o sięg ła  w ału  
o ch ro n n eg o  u  m o stu  ko le jo w eg o  aż od 
K am ionka, po za k tó ry m  w  lew o od szo­
sy  ro zp o śc ie ra  się o lb rzym ie jez io ro  z K ę ­
py  i w si B luszcze. Z L asów  i K ępy gocła- 
wrsk iej w idać  ty lk o  d ach y  ste rczące  z w o­
dy. P o d  w odą s to ją  dw ie  trzec ie  g m in y  
AVilanow i trzec ia  część g m in y  M okotów . 
C ała n iz in a  W a w e rsk a  i Z eg rzań sk a  pod 
w odą. P od  n ap ływ em  w ód ru n ę ły  ru sz to ­
w an ia  p rzy  trzec iem  i czw artem  przęśle 
b u d u jąceg o  się m o stu . O grom ne s t r a ty  
pon iosła  firm a: „K. R udzk i i S p .“

D n ia  io  b. m. w oda s ięg a ła  s tóp  17.

Z PRASY.

„ K u ltu ra  po lsk a"  w zeszycie m ajow ym  
(M  5) podaje  a r ty k u ł w s tę p n y  pod  ty tu łem : 
„ P ra w d a  w  k o m ed y i"  w  k tó ry m  z n a jd u ­
je m y  k ilk a  u w ag , za s łu g u ją c y c h  n a  zazn a­
czenie, o spo łeczeństw ie  naszem :

K łam iem y i w yginam y n aszą  mowę nietylko 
d la zabezpieczeń 'a się z zew nątrz, ale z obawy 
przed sobą. Krótki okres swobody w skrzesił w n as 
zam arłe  od stu  la t m arzenia, oskrzydlił w yobraź­
nię i n a d a ł pragnieniom  wysoki lot, całkiem  n a ­
tu ra ln y  w narodzie, który  nie zapom niał o swej
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św ie tn e j p rzesz ło śc i i .n ie  m oże s ię  lepszej
p rz y sz ło śc i, n iż  ohoępa  n iejio la . R ozipa jte  p a r ty e  
p rz e lic y to w a ły  się  w o b e c 'n a ro d u  sw ym i p rp g ra m a - 
mi, a  by ł czas, k ie d y  w ty m  p rześcigał u w ażan o  

»zh „o d stęp śtiv o “ i  „ z d ra d ę 11 Wo, cQ‘ dzpś p o e zy tan o - 
by  z a  ra d y k a liz m . S m u tn a  ;rzeęzyw isto.ś,ę,4okQ nała 
w ielk ie j r e d u k c j i  d ążeń  i n a d z ie i we w szy s tk ic h  
s tro n n ic tw a ch  p o lity czn y ch , k tó re  z a m ia s t  o tw arc ie  
p rz y z n a ć  się  do tego, u s iłu ją  ocalić  swój w pływ  
n a  ogół w y k rę tu  Ością d o w o d z e n i  szu m em  słów . 
D a w n e :ś ro d k i m y le n ia  czu jnośc i', w ładz i .p e p z u r y  
z as to so w an e  zo sta ły  z d o d a tk iem  n o w y c h  d la  zdu- 
rz en ia  sp o łeczeń s tw a . W ięc ro zd y m a  się  p rzed  
idem  d ro b iazg i, a  lekcew aży  rzeczy  W ielkie; w m a­
w ia  się  w n ie  k o rży ść i tam , gdzie s ą  oczyw iste  
szkody'; n a k ła d a  m u się  n a  oczy s z k ła  so lis ty czn ie  
z ab a rw io n e  i każe. m u się  widzie,ń w y p a d k i w sz tu ­
czne m ośw ie tlen iu ; n a d ew szy s tk o  zaś ta je m n ic z o ­
śc ią  w y rzeczeń  p o d trzy m u je  s ię  w ia rę  w m ąd io sc  
w yroczn i. S ta r y  słow nik  p u b licy sty czn eg o  ezopizniu  
pom nożony  z o s ta ł św ieżym i w y ra z a m i, ś ró d  k tó ­
ry c h  „ o ry en tac y a ,"  „d ezo r.y en tacy a ,11 lim a  in te re ­
su  n a ro d o w e g o / „w yczucie w łaśc iw ej chw ili" i. t. p. 
p u s te  łu p in y  frazeo log ii z a s tę p u ją  m ie jsce  k r y ty ­
cznego ro zu m u , ja sn y ch  o k re ś leń ' i log iczn y ch  
wyw odów . P o w s ta ła ,o s o b n a , n iezn an a^ .p rąs ie  c a łe ­
go ś w ia ta - s ty l is ty k a ,  ąp lą jąn .a, śliska, n ie d ą ją c a  
się  w y łu sk iw ać , m a ją c a  p rętensy .ę  do d y p lo m a ty ­
c zn e g o ’ to n u  i p o k ry w a ją c a  nim  b ra k  lub n ieszcze- 
1’ość  p rz ek o n a ń . Z w łaszcza  te  p a r ty e , k tó re  u s ta ­
n o w iły  n a jw y ższy  rek o rd , ob ietn ic  i  vżądań,. a  .dziś 
m u sz ą  od n ich  i  cofnąć  s ię  o n a jw ię k sz ą , odległość, 
d o p ro w ad ziły  a k ro b a ty k ę  s ło w n ą  do k re su  zw in ­
n o śc i i kom izm u.

J e s t  to  złe  w ie lok ro tne. Bo n ie ty lk o  p o budza  
do rozw oju  n a sz e  tra d y c y jn e  k o m o dyanctw o , w s ty ­
d z ą c e j  bo jące  s ię  szczerośc i; n ie ty lk p  do d a je  110- 

|.wych| p ió r „ p aw io w i,i p a p u d z e ,“ do k tó ry ch  n a s  
p o ró w n a ł S ło w ack i, n ie ty lk o  tłu m i s łabe  w n a s  
zam iło w an ie  do p ra w d y  i k ry ty c y z m u ; bez k tó ry c h  
o p in ia  p u b liczn a  b łą k a  się  w śród  zm y śleń  i u ro ­
je ń , a le  z a s ła n ia  p rz ed  , sp o łeczeń stw em  rzeczy ­
w isto ść  jeg o  s ta n u . Nie chodzi z ą ś  tu  ty le  o z a ś le ­
p ian ie  ,go n a  z ew n ę trzn e  w aru n k i- ż y c ia  k tó re  do­
sta te cz n ie  p rz e c ie ra ją  m it oczy, ile  o zac iem n ian ie  
m u  św iad o m o śc i w ew n ętrzn e j. J e s t  to n iew ą tp li­
w ym , chociaż s ta ra n n ie  z a s ła n ia n y m  fak tem ,, że 
żyw io ły , k tó re  szczycą, się; n a jle p sz ą  „ o ry o n ta c y ą ,11 
zeszły  sam e  i w .zn a c zn e j części sp ro w ad z iły  ogół 
n a  n a jn iż sz y  poziom  zgody z losem . Oni, k tó rzy  
ro z p a la li  w y o b raźn ię  sp o łeczeń stw a  n a jg o rę tszy m  
żarem , dziś j ą  o k ła d a ją  n a jz im n ie jsz y m  lodem .
1 g d y b y  p rz y n a jm n ie j p rz y z n a li  się  rz e k  lnie do 
o m y łk i i zm ian y ; ale  jedn o cześn ie  b a ła m u tn ą  
frazeo lo g ią , n a rk o ty c z n e m i. pó łsłów kam i, k r ę ta c t ­
w em , u ra g a ją c e m  w śżeik ie j logice i oczyw istości, 
u s i łu ją  p d d trzy m ać ; e z e ro k ą  wiarę,; żę, nie; zboczy li 
z „ lin ii in te re su  n a ro d o w eg o 11 i że o becny  ich  k ie ­
ru n e k  p ro w ad zi do tego sam eg o  celu, k tó ry  w sk a ­
zyw ali w  epoce sw.ego „.wielkiego g e s tu ,1 a  racze j 
w ielk iego w rzask u .

O rg a n  n asz , s to ją c  po za  po lem  w a lk  po­
lity czn y ch , n ie  w trą c a  się  do n ich  an i w so juszu , 
a n i sam odzieln ie , ty lk o  pcęni.a ich  p rzeb ieg  i .wy­
n ik  z e -s ta n o w isk a  k u ltu ry  p o lsk ie j: Otóż m u sim y  
stw ie rd zić , że d la  tej k u l tu ry  je s t  w ielce szkodliw e 
n p lą ty w a n ib  i m y śli o g ó ln e j .d e k la m a c ją  fa łsz u , 
u s i łu ją c ą -z a k ry ć  zarów no  p ra w d ę  -żyęia, j a k  cele 

.i ,ą r o d k i . j yodzi rej . óyo,j f t v f f t - . . Obecnie to , 
,że pó łożęnie sp o łeczeństw a, n a szeg o  sk u tk iem  zm ia-

,n y  .sjtpspnk9 w ,Qgpłp,o,\państw;Q,jv,ych i sk u tk ie m ,b łę ­
dów. p rz ed s ta w ic ie ls tw a  p ą r la m e n ta rę ,ę g o . s ła ło  się 
n iezm ie rn ie  t ru d n e  i w n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i 
b ezn ad zie jn e ; że t. zw. s tro n n ic tw a  n a ro d o w e  pod 
ro zw in ię ty m i je śz e z e iśz ta n d a c a m i n ie  p rze jed n an eg o  
pa.tryo|;yz.m u,,przępFoiw ad za j.ą ! s.we. jłzp szeg lę  obozu 
„ugodow ców ;“ że p a r ty e  postępow e i ra d y k a ln e  
b ro n ią  w d a lsz y m  c iąg u  p ro g ram ó w  ideo w y ch  ze 
Slabem  pbA ódzeńiem i.-O gół w  źn aćżń e j w iękśżości 
p rz e s ta ł  m y ś le ć  o u to p ia c h  w szech p o lsk ich , o auto- 
n o n ii, -sęjmWiJiCajowymy p e łn y m  sa m o rząd z ie , ;szko- 
lac li p o lsk ich , a  m a rz y ; ty lk o  o zn ie sien iu  praw  
w y ją tk o w y ch , o u re g u lo w a n iu  se rw itu tów , o w y k ła ­
dzie  g e o g ra f ii  p rzez  n a u cz y c ie li m ie jscow y  oh; c ie ­
szy  s ię  >zaś n ad zw y cza jn ie , gdy  Koło. w Dumie 
w sta w i doijahfejd , n ikpgft n i^ o ^ o ^ j^ h lh ć P D h P h ^ ą ly  
k iik ą , w łasp y ch . h łó w ek  i zy sk ąd .lą ,.n ić łi. w iększość 
p rz y  g ło so w an iu , Z a m ia s t s ło ń ca  k i lk a  łojow ych 
św ieczek .

O d y  spojrzysz- w g łu p s tw a  bezd en n e  czeluści, 
N iezłom na w ola n ie ra z  cię  opuści;
Bp ch o ciaż  w n io słeś  św ia tło  w g łąb  c iem nicy, 
P rz e z  g ru b e  m ro k i n ie  d o jrzeć  te j św iecy.

CENY ZBOŻA I NASION W  W ARSZAW IE.

W  u b ieg łym  ty g o d n iu  to n d en o y a  d la  p sze­
n icy  b y ła  o sp a ła  —• w sk u te k  w ię k sz y ch  z ao fia ro ­
w ali: ż y ta  m n ie j z ao fia ro w an o . -Ceny u trz y m a ły  
się  n a  o s ta tn im  poziom ie.

z a  k o r z e c

P sze n icą  w yborow a żąd an o  8.80 — 9.10 ,

' „ AmjftrI,  ' -fj M n ,l7 u ,\n  liIj r io i
Ż yto  w yborow e „ , ,5.75 — 5.85

„ ś red n ie  „ 5.60 —  5.70
Ję c zm ie ń  2,-rzęd. „ 4.70 — 5,10

„ 4-rzędow y „ 4.15 — 4.30
. Owi.es wyborb.wy „ 4.00 — 4.20

w o i ySut13 f hijfwoiiritT1’ y wouk -Ol ot 
aiaihi ml wr/d sa
>fi/i t  . s t i p 'g  ■ Mkimb

Prenum erata „M a rya w ity“ wynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres B edakcyi i  A dm inistracyi 
—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
P renum eratorzy „ H a ry a w ity “ otrzymują  
„ Wiadomości M aryaw ickie“ bezpłatnie.

Maj

13
14

KALENDARZYK. W sch.
^słońca

\
C zw artek S erw ac . B. W . g .4 m . l l
P ią te k B onifacego  M. g .4 m . 9

Zachód
S łońca

g. ,7 m. 42 
g. 7 m. 44

R e d a k to r  i W ydaw ca  Ko. Jan Kowalski,  M aryaw lta .
D ru k a r n ia  Ker J a n a  K ow alsk iego  w Łodzi, F ra n c is z k a ń s k a  27,


